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WIADOMOŚCI KRAJOWI
W y p is  z  pro tokó łu  sek re ta rja tu  stanu K ró lestw a  

P olsk iego .
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C esa r z  i  S am o w ład ca  W szec h  R o ss ji, K r ó l  P o l s k i, 

W ie l k i X ią że  F in l a n d z k i,
&. &. &.

B iorąc  na  uwagę, że do tychczasow e p rz ep isy  w N a- 
s z e m  Króles tw ie  Boiskiem, co do pob ie ran ia  p ro c e n ­
tó w  na rzecz funduszu inw alidów, ob ję te  w p o s ta n o ­
wien iu  rad y  adminis tracy jnej z dn ia  18 (30) g rudn ia  
1834 r .  oraz  w a r ty ku le  \ 6ym U k azu  N a j w y ż s z e g o  z  d. 
15 (27) czerw ca 1844 r. p o tr z e b u ją  n ie jak ich  odmian 
ze w zględem  na przep isy  w  C esars tw ie  obow iązu jące ,  
o ile m iójscowosć na  to po zw ala ,— na p rzeds taw ien ie  
r a d y  adm inis tracy jnej K ró les tw a ,  rozkazujem y:

A r ty k u ł  1. N a rzecz funduszu  inwalidów, p ob ie rane  
być  m ają w K ró les tw ie  P o lsk iem  op ła ty  następujące:

1) P o  ’ °/too n a  ra z  je d e n :  o d  n a g ró d , w y n a g ro d z e ń , 
darów , w s p a rć  i z a s iłk ó w  p ie n ię ż n y c h , u d z ie la n y c h  
p r z e z  N as, lu b  p rz e z  w ła d z e  K ró le s tw a , m a ją c e  do  
tego p ra w o , a  p rz e n o s z ą c y c h  w a r to ś c ią  sw o ją  k w o tę  
rs . 50, tu d z ie ż  od  p o d a ru n k ó w .

2) P o  5°/o na raz jeden : o d  p o ży czek  pieniężnych, 
udzielanych ze sk a rbu ,  bez o b o w iązku  p łacen ia  p r o ­
centu, na  czas d łuższy  od  ro k u  jednego.

3) P o  \ ° / a rocznie:
a )  ,od dzierżaw  czasow ych , czyli a rend ,  nad aw anych  

w e d łu g  Sum m  p łaconych  p rzez  poprzedza jącego  d z ie r ­
żaw cę lub o d  p ieniędzy w miejsce tych  a ren d ,  w y ­
znaczanych;

b) od  p ien iędzy  s to łó w ych  i po rcy jnych ,  p rz y  k a ­
żdej ich w ypłac ie ,  a tó  niezależnie o d  tak iegoż p r o ­
cen tu , p o trącan ego  na fundusz  w dów  i sierot, a o d d a ­
nego n a  rzecz  s tow arzyszen ia  emerytalnego w K r ó ­
lestwie.

4) P o  s iedm i p ó ł  ko p ie je k  s reb rem  na  raz  j e d e n  od 
każd e j  dziesia tyny ziemi, wieczyście nadanej.

Art. 2. Z darów , zasi łków  p ieniężnych i t .  d. w  p u n ­
kc ie  1, p oprzedza jącego  a r ty k u łu  w yrażonych ,  nie u- 
legają p o t rącen iu  na  rzecz funduszu  inw alidów  n as tę ­
pujące:

( )  D a ry  p ie n ię ż n e , u d z ie la n e  za  p ra c e  i k o s z ta  p rz y  
w y ro b ie n iu  m ed a li, lu b  in n y c h  d z ie ł, s z tu k i,  a  ta k ż e

p ien iądze  za w ykonan ie  jak ich k o lw iek  p rzedm iotów , 
ty tu łem  w ynagrod zen ia  w ypłacane.

2) W sp a rc ia  i zasiłki ,  udzie lane  o so b o m  w służbie  
rząd ow ej jad ą c y m  na ku rac ję  i p o d ró ż  w tym celu do 
w ód  mineralnych, lub  do rodziny, z p o w o du  d rożyzny ,  
na p rze jazd  u rzędn ikó w  do  miejsca u rzędow an ia ,  na 
w ychow anie  dzieci,  lub ich  odwiezienie do zak ład ów  
nauk ow ych  na u m u n d urow an ie  p rzy  awansie  na  offi- 
cera, na d ruk ow an ie  x iążek, na w ynagrodzenie  strat.  
7. jak iego  b ą d ź  p o w o d u  ponies ionych , na w y n ag ro dze ­
nia, udzie lane  u rzędn ikom  za czynności, w godzinach  
nie s łu żbo w ych  w ykonane,  nakoniec, pieniądze na p o ­
chow anie  zw łok  dawane.

3) W sp a rc ia  czasowe, udzielane b. w ojskow ym  i ieh 
rodzinom , n ieinającym p ra w a  do pensj i  lub w sparc ia  
dożyw otniego.

4) P ien iąd ze  cudzoziem com  jak im  bądź  ty tu łem  u- 
dzielane.

5) P o da ru n k i ,  g dy  w ar to ść  ich n ieprzenosi rs. 86.
6) W sp a rc ia  je d n o ra z o w e  urzędnikom , uwolnionym 

od s łużb y  lub ich rodz inom , w miejsce pensji em ery ­
talnej, udzie lane , g d y  n iep rzen oszą  rs. 300; w sparc ia  
zaś ,  zapew nione  dop ie ro  rzeczonym  rodzinom  art. 22 
u s taw y  emerytalnej z d. 4 (16) ' m arca  1835 r. lecz 
względu na  ich w ysokość .

7) N agrody ,  udzielane nauczycielom szkół parafjal- 
ny ch  i e lem entarnych , u t r zy m yw any ch  kosz tem  osób ,  
lub  to w arzy s tw  p ryw atnych .

8) N ag rod y  za schw ytanie  zb iegłych lub innych 
p rze s tęp có w  i ra tow anie  ginących; nakoniec:

9) Zasiłki, udz ie lane  na ksz ta łcen ie  się n auk ow e  lab  
techniczne.

Chociażby  p rz y  udzielaniu p ien iędzy  nie w yrażono , 
jak im  ty tu łem  one udzielają  się; jeś li  w szakże ,  według 
d uch a  p ow yższych  w y łą c z e ń , nie u lega ją  po trącen iu  
na rzecz inw alidów , po trącen ia  tego czynić nie należy.

Art. 3. P rz y p a d a ją c e  o d  osób, m ających  sobie  n a ­
dane  o rd e ry  lub  medale ,  op ła ty  je d n o ra z o w e  na rzecz 
inwalidów, p o b ie ra ć  należy, równie j a k  i w yłączen ia  
od tejże op ła ty  dopuszczać , w edług  p rzep isó w ,  w C e­
sarstw ie  obow iązu jących .

Art. 4. Z o p ła t  p a szp o r to w y ch  p o b ie r a ć  na fu n d u sz  
inw alidów  część, oddzielnemi p rzep isam i w skazaną.

Art. 5. Postanow ien ie  rad y  adm in is tracy jne j z d. 18 
(30) g rudn ia  1834 r  obow iązyw ać p rzes ta je .

Art. 6. W yko nan ie  niniejszego u k azu  N a s z e g o ,  k tó ry

w dzienniku p raw  umieszczony b yć  ma, radzie  admi­
nis tracyjnej K ró les tw a  polecamy.

Dan w Carskiem Siele d  3 (15) cze rw ca  1858 r.
(podpisano) »A LEX A N D ER «. 

przez C esa rza  i K r ó l a .
Minister, Sekretarz Stanu, 

(podpisano) J. Tym owski.

IdU iA lłJ / ^

POWIEŚĆ HISTORYCZNA •

Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Z j g m i u i l a  K a c z k o w s k i e g o .
(C iąg  dalszy).

(P a trz  Nr. K ronik i 186.)

—  Za cóż nie ręczysz?
—  Za g łow ę Dom aradzkiego, co mi i tak 

dziwno, ze król przez swoją łagodność prze­
puścił, mając tak dobrą porę do dania szla­
chcie exemplum. W szystkoby tu przemawiało 
za królem.

Miecznik na to pokiwał głow ą. Ponieważ 
mu jednak o Ożarowskich chodziło, rzekł 
zaraz:

T *

—  Ze się nikt o tę śmierć upominać -jiie 
będzie, za to ci mogę zaręczyć. Nie masz 
w tym rodzie takiego, którybypragnął nagro­
dy za krew ojcowską. W takich wypadkach  
wymierzenie sprawiedliwości pozostaw ia się 
Bogu. Po stolniku zresztą zosta ł się tylko syn

jeden, a ten, chociażby chciał, tego nic zrobi, 
bo ja nie dopuszczę, mając go zw łaszcza  
w mym domu.

— Młody Ożarowski? -  rzek ł na to he­
tman, —  a czy nie ten to będzie, który się te- 
mi czasy bił z Flemingiem w Krakowie?

— Ten sam.
—  Sodalis Marianus!— pow iedział hetman 

z uśmiechem, —  dziwnie krew ciepła w  tym 
kawalerze! S łyszałem  o nim. Chwalono mi 
go nawet, osobliwie kobiety. Nie przeczę tćż 
temu, że dobra bitwa bywa zaw sze z pożyt­
kiem, ale w tej bitwie wielkiego sensu nie w i­
dzę, bo có za sens doprowadzać do bitwy 
z tak znacznym oficerem królewskim i to je­
szcze natenczas, kiedy król już na now o u- 
fortyfikowany na tronie i dzierży wszystko  
w swych ręku?

—  Rozmaite są rzeczy widzenia, —  rzekł 
na to miecznik. Ale ja mu tćj bitwy nie ganię, 
owszem  nawet, bardzom mu ją  pochwalił, 
zw łaszcza  że jest to m łodzieniec godzien po­
chw ały z każdego względu.

—  1 jabym m u  ją  pochwalił, —  pow iedział 
hetman, —  lecz nie w  tym razie i nie takiemu 
chłopcu, który potrzebuje promocji i m ógłby

N A JJ A Ś N IE JS Z Y  PAN, U kazem  Najwyższym, na 
d. 3 (15) czerw ca  r. b. w ydanym , odmów ił dalszej 
łask i  odw ołujące j się do nićj Apolłonji Zielińskiej (ina­
czej Zieleckiej) za pow tó rn e  dziec iobójs tw o, Wyrokiem 
są d u  krym inalnego guberriji R adom skić j ,  p rzez  sąd  
appella ijpjny i p rzez  X  d ep a r tam en t  rządzącego  se ­
natu  za tw ierdzonym, na pozbawienie  w szelk ich  p ra w  
i ro b o ty  w zak ładach  fabrycznych  na  Czas nieograni­
czony skazanej,  a z mocy N a j  i i i  i ł  o ś c i w s z e g o  M a­
nifestu  z d. 26 s ierpnia  (7 września) 1856 r. mającej 
sobie  ograniczoną karę  ro b ó t  do lat dw udzies tu .

Tow arzystw o ro ln icze w K ró lestw ie  Polskiem . 
U c h w a ł ą  o g ó l n e g o  z e b r a n i a  T o w a r z y s t w a  R o l n i ­
cz e g o ,  p o s t a n o w i o n o  u r z ą d z e n i e  p r a c o w n i  c h e m i ­
cz n e j ,  s ł u ż y ć  m a j ą c e j  d o  r o z w i ą z y w a n i a  p e w n y c h  
z a d a ń  o g ó ł  r o l n i c t w a  p o d  w z g l ę d e m  c h e m i c z n y m  
o b c h o d z ą c y c h ,  j a k o  te ż  d o  w y j a ś n i e n i a  r ó ż n y c h  
s z c z e g ó ł o w y c h  p y t a ń ,  t y c z ą c y c h  s ię  s k ł a d u  g r u n ­
t ó w  i i n n y c h  c ia ł  d o  d z ia ł a ń  r o l n i c z y c h  w c h o d z ą ­
c y c h .  /

W  rozwinięciu tej uchwały, Komitet T ow arzy­
stw a Rolniczego ogłasza niniejszy k o n k u r s  dla 
chcących ubiegać się o m iejsce kierującego pra­
cow nią chemiczną T ow arzystw a rolniczego.

Kierujący pracownią dostarczone będzie miał 
kosztem Tow arzystw a wszelkie potrzebne piece, 
suszarnie, przyrządy chemiczne i pewien fundusz 
obrotow y na drobne wydatki i odświeżanie che­
micznych odczynników, z którego to funduszu  
składane być mają rachunki półroczne dostatecz­
nie Usprawiedliwione.

W s z e l k i e  r o b o t y  n a d s y ł a n e  o d  k o m i te tu  T o w a ­
r z y s t w a  w y k o n y w a n e  b ę d ą  w  p r a c o w n i  bez  ż a d ­
n e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  w s z e lk i e  z a ś  in n e  z le c e n ia ,  
u l e g a ć  b ę d ą  p e w n e j  o p ł a c i e  s t o p n i o w a n e j ,  s t o s o -

I ją  inieć, gdyby ją  umiał pozyskać. Czy jest 
on tutaj? ; 1

—  Jest, —  rzecze miecznik w najlepszój 
myśli, —  możesz go widzićć, I nawet bardzo 
dobrzeby było , gdybyś go poznał i zachował 
w pamięci.

—  To dobrze, —  rzekł Denhoff, -— to g°  
obaczę.

Na to miecznik pow stał natychmiast i w y­
szed łszy do drugiej izby', zaw ołał Ożarow­
skiego. Bawiący się tam z gośćmi m łodzie­
niec już sobie m yślał o tern, że będzie dziś 
przedstawiony hetmanowi i cieszył się tern 
niezmiernie; był on bowiem więcej jak pewny, 
że w tych rozmaitych okolicznościach dzi­
siejszych, które wszystkie za nim m ów iły5 bę­
dzie od tego tak bardzo natenczas możnego 
męża wdzięcznie przyjęty i ze mu to kiedyś
może posłużyć w przyszłości. Jakoż przyszedłmoże posłuży  
w mrugnieniu ok a .

Lecz kiedy wszedł a Denhoff się obrócił 
ku niemu, zaraz już było widać, że *coś tu 
będzie innego. W tćj chwili bowiem Denhoff 
zmienił swą postać nie do poznania,—  już to 
nie był ów gnący się wedle potrzeby kocha­
nego Jasia, przyjaciel, już to byłjakiś zwierzch­
nik surowy, już to był hetman.



wnie do ważności robót. Osoba podejmująca się 
powyższej posady obowiązaną będzie prowadzić.

1) Inwentarz całego zakładu, którego jeden  e- 
xemplarz co rok przedstawi komitetowi przed o- 
golnem zebraniem w terminie przez komitet ozna­
czonym; wraz ze swym raportem  obejmującym 
wykaz robót wykonanych w pracowni, tak dla 
Towarzystwa, ja k  i dla innych interessowanych.

2) Dziennik czynności w pracowni o dbyw a­
nych w ten sposób, aby opisy i wypadki robót, 
mogły być stosownie do potrzeby i uznania ko ­
mitetu zamieszczone w rocznikach gospodarstwa 
krajowego. Kierujący pracownią chemiczną, o- 
prócz obowiązkowego, ciągłego zajęcia w praco­
wni, znajdować się powinien w niej codziennie 
(z wyjątkiem świąt) od godziny 12ej do 2ej w k tó ­
rym to czasie pracownia dla wszystkich interes­
sowanych będzie dostępna. W olno będzie k ieru ­
jącemu pracownią podejmować się obznajamiania 
osób należących do składu Towarzystw a z ro z ­
biorami chemicznemi i yv tym celu pracownia roz­
winiętą zostanie na taką stopę, aby jednocześnie 
dwie lub trzy osób zajmować się w niej mogły.

Miejsce kierującego pracownią chemiczną T o ­
warzystwa, powierzonem będzie wybranej osobie 
n a  mocy kontraktu na  lat trzy zawrzeć się mają­
cego.

Wynagrodzenie dla kierującego pracownią, 
składa się z pensji stałej 600 rs. (4000 złp.), z po ­
mieszkania kawalerskiego zawierającego dwa po ­
koje z kuchnią, przy dwóch pokojach przezna­
czonych oddzielnie na pracownię chemiczna i na- 
koniec z trzeciej części opłaty od rozbiegów pła­
tnych. Trzy pracowni do posługi utrzymywanym 
będzie kosztem Towarzystwa stróż miejscowy. 
Osoby zamierzające się ubiegać o powyższe miej­
sce, winny poddać się następującym warunkom:

1) Nadesłać pod adressem prezesa T ow arzy­
stwa: a j świadectwa i dowody zakładów w  któ­
rych  nauki kończyli.

bj opis w języku polskim prac analitycznych, 
przez siebie wykonanych ze szczegółowym opi­
sem metod używanych, lub przynajmniej wska­
zać dzieła, w których prace konkurującego za­
mieszczone zostały.

2) W ykonać trzy analizyprzesłanycli muprzed- 
miotów:

aj ziemi, lub jakiegokolwiek gatunku z krajo- 
w yeh opok.

b) popiołów pewnej rośliny.
c) nawozu stajennego lub guana.
Analizy" wykonane przez konkurujących po d ­

dane będą pod rozpoznanie osób przez komitet 
Towarzystwa zaproszonych.

3) Termin konkursu naznacza się do dnia Igo 
listopada 1858 r. O bliższych szczegółach dowie­
dzieć się można osobiście lub listownie u członka 
sekretarza Towarzystwa Rolniczego w  W arsza­
wie w gmachu Towarzystwa Kredytowego przy 
ulicy Mazowieckiej.— Prezes, Andrzej Zam oyski. 
Czlonek-Sekretarz, W ładysław Garbińs/ci.

Główna kassa oszczędności.— Wtygodniu upłynionym 
do dnia 6 (18) Lipca roku bieżąc, włącznie, wydano

Nie zwracający na to uwagi miecznik, rzekł 
w skazując na Jurcia:

— Jmć Ożarowski.
Jurcio się k łan ia ł, lecz Denhoff ani g łow ą  

jemu nie kiwnął, tylko zapytał;
  To w aść idziesz z Rawiczów, syn kra­

kow skiego stolńika?
  Tak JW. panie, —  odpowiedział Jerzy,

dziwnie jakoś się mieniąc pod surowym wzro­
kiem hetmana, —  ś. p. mój ojciec był stolni­
kiem krakowskim.

—  Nie znałem  ojca waćpana, — rzekł za­
raz hetman, —  który w yw oła ł w swym w ła ­
snym domu tak krwawe zajście z królewskie- 
mi wojskami, ale podobno znam matkę, któ­
rą często widuję przy pani hetmanowej ko­
ronnej. W szakże to matka?

—  Tak JW. panie, to moja matka.
—  No i czemuż to wacpan w swoich po­

stępkach nie zasięgasz rady swej matki? Je­
stem pewny, że wtedy inaczójby w ypadały. 
Potrzebnaż to była  wacpanu ta niedorzeczna  
bitwa z panem Flemingiem? W acpan się uro­
dziłeś w zacnej rodzinie, przodkowie twoi 
usiłow ali zawsze coś znaczyć, mieli tóż za­
w sze piękne urzędy i dostateczne fortuny. 
W asc nieszczęśliwym przypadkiem zostałeś

xiążeczek nowych 108, na które, tudzież na dawniejsze 
w 4 57 wnioskach złożono rs.  9,749 k. 24. Na żądanie 
85 uczestnikom wypłacono (prócz procentu zarok b., 
rs. 44 kop. 8^), rs. 4,497 kop. 95 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 32. Przeto uczestników 12,2 46 p o ­
siada kapitał rs. 609,449 kop. 91łj.

K orrespondeiicja  Mroniki.
R a d o m  d n ia  16  L ipca 1 S 5 S  r. 

Jarmark Sto Jańsla —  Loterja fantow a .— Jeszcze tatr 
Chcłchowskiego.— Pogrzeb i wspomnienie o Kochanowskim

LCzarnóTesiu.
Dwa byw ają cło roku jarm arki w Radomiu po 

tygodniu trwające, na S ty  Jan  i Sty Michał. Jak 
są liche i mało znaczące j>od względem handlo­
wym, z następującego krótkiego lecz rzetelnego 
opisu przekonać się można. Na każdy jarm ark  
'ściąga tu zaledwie kilkunastu żydków kupców 
z Warszawy, mianowicie z futrami, dywanami, 
odzieżą męzką, zegarami, porcelaną, fajansem, 
szkłem, mydłami, pachnidłami, parasolkami, la­
skami i innemi drobnemi przedmiotami jak  brzy­
twy, paski, nożyczki, nożyki, tabakierki, fajki, 
przybory różpe do nich i t. p. T ow ar ten zwykle 
dość przebrany, w lichych gatunkach jak  kto mo­
że lokuje i wystawia to po sklepach, sieniach, 
bramach, które w tym razie chętnie każdy odnaj- 
inuje, to po stołach, s traganach i półkach; czapni­
ków tu je s t  znaczna liczba wcale niezgor­
szych i tanich; Purytz też tu nie zagląda. Lokacja 
ta  głównie ma miejsce na ulicy Lubelskiej w pun­
kcie między domem Grotta a Rodziewicza. Bywa 
tu  zarazem targ na konie i bydło w tym czasie, i 
ten ma miejsce na placu przy rogatce W a rsz a ­
wskiej, ale w tym roku przyprowadzono bardzo 
mało rogacizny, mniej jeszcze koni i to samych 
roboczych. Drożono się z niemi równie jak  z tem 
wszystkiem, co było do sprzedaży jakoto: brycz­
ki, wozy, powrozy i t. p. Tokup też z tego wzglę­
du na wszystko był mały, każdy kupował tylko 
to co mu zaraz potrzebnem było, wstrzymując 
się z mniej nagłemi sprawunkami do innych j a r ­
marków lub bytności w Warszawie, gdzie wiele 
rzeczy je s t  tańszych i do wyboru. Był tu także 
przez tę parę dni antykwarjusz W arszaw sk izx ią-  
żkami, a rozłożywszy się z nimi w bramie domu 
Michalskiego, zachwalał jak  mógł i wtykał swój 
tow ar po zniżonych cenach, ale także nie było 
w czem wybierać. Jako szczegół godzien wzmianki 
oglądaliśmy tu w czasie jarm arku  wystawiony 
w oknie zegarmistrza p. Bosowskiego  zegar s to ­
łowy po królu S ta n is ła w ie  L eszczyńskim , na k tó­
rym oznaczoną była cena rs. 1000. Chlubną je d T 
n a k je s t  rzeczą, że na ten zabytek sztuki znalazł 
się prawdziwy znawca, lubownik, jeden  z obywa­
teli ziemskich kupił go niżej kilkanaście rubli za­
pewne do zbioru swego.

Opjócz jarmarku, bywa tu rok rocznie na Styr 
Jan  zjazd liczny posiadaczy dóbr na umowy kon­
traktowe i regulację różnych interessów, głównie 
kupna i sprzedaży majętności ziemskich doty­
czących. W ogóle w tym roku bieg takich interes- 
sow był dość utrudzony z powodu braku kapita-

się bez fortuny, ojciec twe ixnie na niełaskę  
królewską przekazał, wacpan sam ledwie ze 
szkół w yszedłszy, naraziłeś się twemu panu, 
i do czegóż to zaprowadzi?

Słysząc to Ożarowski prawie skostniał na 
miejscu. W ychuchany od dziecka przez oboj­
ga rodziców, pieszczony" prawie przez swych  
nauczycieli, ukochany i nieledwie na rękach 
noszony przez najznamienitsze osoby", które 
go znały, jak długo ży ł, jeszcze takiej prze­
mowy nie s ły sza ł. Ani śnił nawet, żeby mu 
się coś takiego m ogło wydarzyć. Krew mu 
się ścię ła  w  żyłach i nie był w stanie ani s ło ­
wa powiedzieć.

—  No i cóż wacpan teraz myślisz ze so ­
bą? Począw szy życie od takiego rycerstwa, 
nie zechce ci się pewnie na zagonie zasiadać. 
Cóż tedy poczniesz?

Uderzony od razu we wszystkie najdrażli­
wsze strony" m łodzieniec, ledwie już słj"szał 

, co do niego mówiono. Jakoż rzekł, oczy o- 
puszczając ku ziemi:

— Staram się o to, ażebym dla nauczenia 
się sztuki wojennćj m ógł wyjechać do Francji.

-— Do Francji? —  rzek ł Denhoff prawie 
szyderczo i obróciwszy się do miecznika, tak 
mówił:

łów gotowych. Ci co takowe mieli działali bardzo 
cicho i ostrożnie, mianowicie gdy szło o w ypo­
życzenie, ajeśli wnosić można, to zdaje się że by­
ły kapitały tylko ukryte skoro jeden z nowo n a ­
bywców, część szacunku dóbr przeszło 18.000 rs. 
zapłacił samemi kuponami. Było także parę t a ­
kich wypadków, że strony umawiające się po za­
wartym kontrakcie kupna i sprzedaży i'wyliczo- 
nym *adutk.ii zwyrkle w takich razach znacznym, 
pozostały napow rot przy dotvrchczasowych swych 
posiadłościach, ryzykując w połowie lub całości 
zadatek. Nabywając majątek ziemski w tych s tro­
nach, nieźle zagospodarowany, rzadko niżej 750 
rs. za włókę dać można, a o ile przewidywać n a ­
leży z dotychczasowej taniości produktów, intra- 
ty  z dóbr mogą się nie podnieść przy drogości i 
trudności najemnika, ztąd słuszne obawy przy 
zmianach posiadłości gruntowych, często nie do­
brze odsianych. Zjazd obywateli i innych miesz­
kańców okolicznych w czasie Sto Jańskiego j a r ­
marku miasto tutejsze bardzo ożywia, i po róż­
nych zakładach sprawia ruch wielki. Domy zaje­
zdne, cukiernie; restauracje, v iniarnie i jedna u- 
przywilejowana kawiarnia przed którą na ulicy 
do odpoczynku i gawędy są wygodne ławy, ma­
j ą  przez te kilka dni wiele gości, prócz tego dużo 
przybyłych i miejscowych całemi godzinami s to ­
jąc  na ulicy gruppami (co tu je s t  jak b y  zawsze 
przyjęte) gwarzy o rozmaitych interessach lub 
bąki strzela. Wszelako w tym roku choć muzy­
ka lepiej i czulej (bo ta coraz postępuje) przy­
grywała w kilku miejscach, nikt długo jej nie słu­
chał, nie szumiał, nie pukał. Szam pan  naw«t Mie­
dzeszyński był jak b y  w zapomnieniu, angielskie 
napoje w wielkiej etykiecie , węgrzynek a d iscre­
tion, tylko bawarek jakoś w przyjaźni. Ludzie 
co szanują zdrowie choć mają do wyrzucenia, za­
czynają coraz lepszy dawać przykład, i nie wsty­
dzą się bynajmniej tego, że na czystej zdrojo­
wej wodzie poprzestają. A teraz słówko o loterji 
fantowej. Tutejsza Rada opiekuńcza zakładów 
dobroczynnych, chcąc skorzystać z każdej spo­
sobności, zamierzyła w czasie jarm arku  urządzić 
na dochód szpitala miejscowego Loterję fantową, 
jakoż zamiar ten piękny najpomyślniejszym u- 
wienczony został skutkiem. Uproszone osoby za­
jęły się zbieraniem fantów tak w mieście jak i 
w okolicy, a każdy co mógł rad  ofiarował. Do u- 
zbieranych tym sposobem 400 fantów , pomiędzy 
któremi było parę wartości 15 rs .  dochodzące, 
dokupiono jeszcze 300 w tutejszym sklepie u b o ­
gich i na tę liczbę 700 rozprzedano biletów, każ­
dy po kop. 75. W  wigiiję Sgo Jana w ogrodzie 
spacerowym o godzinie 4ej z południa, rozpoczęło 
się już ciągnienie, gdzie każdy stosownie do szczę­
ścia zyskał jeżeli nie przedmiot .wyrównywający 
cenie biletu, to przynajmniej zadowolenie. YV o- 
grodzie w tym dniu dobrane dwie muzyki przy­
grywały do późna licznie i świetnie zebranej pu­
bliczności, między Którą jakkolwiek stan obywa­
telski znajdował się, ale nie był tak liczny, jakby  
się spodziewano. Wieczorem porozwieszane po 
drzewach lampiony kolorowe i ognie sztuczne,
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—  Otóżto masz, mój Jasiu, tę naszą szlach­
tę! Który z nich siedzi na jednej wiosce, cho­
ciaż jest otoczony szkołam i do koła, nic się 
nie uczy; obywatel cum voce ledwie się umie 
podpisać. Bo i na co mu więcej? Jego ojciec 
i dziad nie umiał więcej, a pradziad ani na­
wet i tego —  a przecież na sejmikach g ło so ­
w ał, konfederował się przeciw królowi i bił 
się! —  Ale niechże z nich który ma kilka wio­
sek, niech tam jego pradziadek był tylko ka­
sztelanem drążkowym, niech tam się kiedy 
w dom zabłąkała  jaka Potocka, Tęczyńska  
lub Ossolińska, to choćby te wioski były za­
dłużone po uszy, już tu szkół nie ma dla nie­
go, już mu trza jechać do Francji. Trza mu 
tam jechać, bo tam jeździli Potoccy, Tęczyó- 
scy i Ossolińscy i pobrali potem buław y i krze­
sła: a toć i on jest do tego. Ale wraca potem  
taki szlachetka i choć się pobił trochę po 
Francji albo po Niemczech, buławy przecież 
nie weźmie. A  co to potem jest w wojsku! Pier­
w szy m alkontent, pierwszy do związków, 
pterwszy do kojarzenia się z każdym najezd- 
nikiem ojczyzny. Mam ja takich kilkupaniczów  
w moich chorągwiach i wiem co to znaczy.

A tu się zwrócił zaraz do Ożarowskiego i 
tak mówił:



które się jakoś trochę nieudaly, choć wiele przy­
czyniły się do przyozdobienia miejscowości.

Nadmienić tu tylko wypada, iż pożądaną by 
wielce było rzeczą, aby na przyszłość w czasie 
podobnej zabawy nie jed n a  lecz przynajmniej 
dwie u rn y  do wylosowywania numerów za któ- 
remi odbierają się fanty urządzone były, dla uni- 
knienia tłoku, jaki teraz był przy tej czynności.

T ea tr  Chełchowskiego jeszcze tu bawi i przez 
czas jarm arku  prawie codzień dawał przedstawie­
nia dość licznie zwiedzane, znaczniejsze z tych 
były: Mulat, Szkalbm ierzanhi, W enecjanki, Gość 
z tamtego św ia ta , Ojciec debiutant/d  i inne jak  
R yna ldo  R ynaU lyni, k tóry byłby może ściągnął 
ciekawych, gdyby nie wakacje studenckie; tak 
tez’ był straszny ten bandyta , ze z małej liczby 
widzów, kilku nie czekając końca ratowali się 
ucieczką. Czasby był, czas, wyrzucić podobne 
sztuki jak ta i Don Zouan  zwykle grywane po p ro ­
wincjach, z repertoaru takiego przynajmniej jak i 
ma p. Chełchowski, który w tym razie powinien 
dać przykład. Nie można także za dobre uważać 
tych ogłoszeń teatru, po raz ostatni, jeszcze 
ostatnie widowisko i t. p., które po trzykroć już 
miały miejsce a zawsze przeciwnie. Publiczność 
przez to nie przywiązuje wiary do podobnych 
obwieszczeń i kiedy prawdziwie będzie po raz 
ostatni, gotowa się nie zebrać tak ,  jak b y  to na 
pożegnanie wypadało, co może być przykro dla 
truppy  i dla publiczności mającej dla niektórych 
indywiduów szczerą sympatję, p. Chełchowski 
powinien by w podobnych ogłoszeniach naśla­
dować Pfeiffra. Prawda żeteraz na te parę osta t­
nich przedstawień zniżone zostały ceny biletów 
i dawane są benefi-sa, co razem niejaką je s t  za­
chętę dla publiczności ale to zniżenie już cokol­
wiek zapóżno i nie tak znaczne jak b y  mogło być.

Przebiegłszy w ten sposób niedość może inte- 
ressujące wiadomości z tutejszego miasta, w ciągu 
ostatnich tygodni zaszłe, pragniemy na zakoń­
czenie poszczycić się chlubnem wspomnieniem 
wielkiego naszego piewcy z Czarnolesia, który 
przed trzema wiekami, s trony tutejsze zamieszki­
wał, by tym sposobem odświeżyć go nieco w p a ­
mięci ziomków i kolligatów dziś jeszcze dosyć licz­
nie w tejże stronie osiedlonych. Wieś Czar notesie 
odległa tylko od Radomia o mil 4, ulubione nie­
gdyś ustronie Jana Kochanowskiego, bywa jesz­
cze i teraz celem odwiedzin ludzi miłujących 
cnoty i zasługi tego męża położone dla kraju i li­
tera tury  ojczystej. Nie jeden z przybyłych tu 
z rozrzewnieniem spocząć jeszcze może w krześle  
tein samem do dziś dnia przechowywanem, w któ- 
rem dumał ulubiony nasz poeta.

M A D O M O SC I ZA(J HAN ICZAK.
T « i e y  r  et m y-

P a r y ż  l i  L i p c  a. Moniteur ogłasza okól­
nik hr. Walewskiego, względem zasad prawa 
morskiego, ułożonych przez kongres paryzki.— 
W szystkie państwa przyjęły tezasady, wyjąwszy 
Hiszpanji i Mexyku, które nie chcą przystać na

—  Wacpan, panie Ożarowski, kiedy my­
ślisz rzetelnie i chcesz się na co przydać oj­
czyźnie, wybij sobie z głowy te twoje podró­
że. Zacząłeś już z szablą wojować, wstąpże 
zaraz do wojska. Ażeby zaś była pewna na­
dzieja promocji, wstąp do pułku królewskiej 
dragonji. Tym sposobem przebłagasz króla 
za niedorzeczny wybryk, który ci się w yda­
rzy ł ,  a kiedy się będziesz applikował jak  
trzeba, znajdzie się protekcja.

Tym ostatnim projektem już hetman dobił 
drażliwego młodzieńca. Spłonął cały jak  
w ogniu, oczy skrami sypnęły, zdało się ja k ­
by myślał: — Hej! żebyś ty był nie hetma­
nem! nie p raw ą ręką królewską! —  Ale p rz e ­
cież potrafił się zgwałcić. Zacisnął zęby i 
zmilczał.

—- Cóż? —. spytał Denhoff, — niepodoba 
się waści ten projekt?

J W. panie! ważne rzeczy. Muszę się nad 
tem namyśleć, - odpowiedział Ożarowski 
powolnie i juz się k łan ia ł i chciał odchodzić.

Ale tymczasem hetman, zdaje się, jakby 
miał cale co innego na myśli. Mimo wyraźnćj 
surowości w obejściu, zdaw ało się, jakby się

zniesienie praw a listów kaperskicb. Stany Zjed­
noczone przeciwnie żądają, aby własności p ry ­
watne były zupełnie bezpieczne od chwytania 
w czasie wojny.

C onstitu tionnel donosi, że summa dochodów 
niestałych w pierwszym kwartale, przedstawiała 
zwiększenie o 14 milj. fr. w porównaniu z o d p o ­
wiednim perjodem 1857 r.

M a r  s y  l  j  a 13 L i  p  c a. Poczta z Kalkuty  
nadeszła tu. Listy donoszą, że koszary angielskie 
\<r Allahabad zostały spalone. Pomimo obecności 
lorda Canning, pięć koszar spłonęło, żołnierze zo­
stający w nich,zaledwie zdążyli jak  najśpieszniej- 
szą ocalić się ucieczką.

Lueknow ciągle jes t  otoczone.
Mamy nowe szczegóły o rzezi w  Dżeddah. Vi- 

ce-konsul angielski najpierw został zamordowa­
ny, następnie fanatycy rozsiekali jego ciało i zrzu­
cili chorągiew konsulatu. Wszystkie rodziny g re­
ckie doznały opieki ze strony morderców, ale 
wszystkie rodziny angielskie wymordowano. K on­
sul francuski i jego małżonka zostali zabici, oba 
konsulaty i archiwa ich zniszczono. Paropływ Cy- 
clope przyjął na pokład kanclerza konsulatufran- 
cuzkiego i córkę konsula, tudzież dwadzieścia in­
nych osób.

W Mekce ludność muzułmańska dowiedzia­
wszy się o tej rzezi, obchodziła wielką uroczy­
stość z oznakami radości. Na calem nadbrzeżu 
morskiem, między ludnością mahometańską p a ­
nuje wielkie wzburzenie.

M a r s y  l j  a l i  L i p c  a. Wczorajsze wie­
czorne dzienniki tutejsze ogłaszają najsmutniejsze 
wiadomości z Indji. Dzienniki indyjskie E n g lish -  
m ann i  Hurkaru  oświadczają, że powstanie u po­
wszechniło się, choroby zaraźliwe szerzą się; ■ ar- 
mja angielska okazuje nadzwyczajną odwagę, ale 
coraz zmniejsza się je j liczba. W  jednym dniu u- 
marło w Luckńow 90 osób. Dwudziestu żołnierzy 
padło od słonecznego porażenia.

Pułkownik Thom son umarł na cholerę. 1,500 
ludzi posiłków wylądowało. Jeden pułk wzmo­
cnił garnizon w Lueknow.

L o n d y n  l i  L i p c  a. Do Alexandrji przy­
była w dnin 10 b. m. poczta lądowa. Depesza 
z Malty donosi z Bombay 19 Czerwca, jako fakt 
urzędowy, że porażka Maharadży Scindia przez 
powstańców z Calpee i jego przybycie do Agra 
potwierdziło się. W  Rohilcund i Doab było sp o ­
kojnie, w Beliar powstanie przytłumione. Mie­
szkańcy Lueknow wracają do miasta i rozbroje­
nie spokojnie postępuje. »

P a r y ż  11 L i p c a .  Dziś odbędzie się zno­
wu posiedzenie konferencji. (Neue Preus. Z tg )

A N G L J A.
Londyn 13 Lipca. Rząd francuzki wprowadził 

nowe ułatwienie pocztowe dla podróżujących an ­
glików. Mogą oni (ale tylko rodowici anglicy) 
przybywać do Boulogne i Dieppe, podobnie jak  
dawniej bez pasportów , wysiadać na ląd i bawić 
w tych miastach portowych ja k  długo zechcą. 
Ale jeśli zechcą udać się dalej w głąb kraju, mu­
szą postarać się o karty  legitymacyjne.

przecież w głębi duszy uśmiechał, jakoż rzekł 
zaraz:

— A cóżto? już odchodzisz? więc taki ko­
niecznie do Francji?

—  Koniecznie, JW. hetmanie, —  odpowie­
dział Ożarowski z zacięciem, —  a  jeżeliby 
małego szlachetkę o kilku wioskach na pod- 
wodę nie stało, to pieszo pójdzie i dojdzie tam 
gdzie zamierzył.

To rzekłszy, obrócił się zaraz i wyszedł 
prędko z komnaty. Wyszedł i szedł jak  pija­
ny. K ażda ży łka  w nim drżała , wszystka 
krew w nim kipiała jak  w kotle. Jeszcze tćż 
nigdy na życiu nie czuł w sobie takiego w rzą­
cego gniewu. Jeszcze nigdy przeciw nikomu 
nie uczuł takiej nienawiści serdecznćj, jak  te­
raz przeciw temu dumnemu pankowi, który 
jednj'm zamachem we wszystkie najsłabsze 
strony go zranił. I jego cześć świętobliwą dla 
°jca, i jego bitwę zaszczytną, i jego najsłod­
sze nadzieje na przyszłość, wszystko to ten 
nielitościwy szyderca sponiewierał, splugawił, 
podeptał. Rozraniony do głębi serca mło­
dzieniec nie wiedział sam co się z nim dzia­
ło. Nie szedł też już do gości, tylko się scho- 
w ał w najodleglejszy kąt domu, aby się wca-

Poźar który tu wczoraj wybuchnął w jednej 
fabryce sztucznych ogni, spowodował pokalecze­
nie przeszło 100 osób. Sam zakład prawie dofun- 
damentów został zniszczony, a nadto w ybucha ją ­
ce ognie, zaniosły pożar do drugiego na przeci­
wnej stronie ulicy leżącego zakładu, i oba w ysa­
dzone zostały w powietrze z wszystkiemi zapasa­
mi, niosąć przerażenie i zniszczenie w całej ludnej 
okolicy. (Pr. S t. A nz.)

F R A N C J A .

P aryż 19 Lipca. Chociaż rząd cesarski nie o- 
trzymał żadnej bezpośredniej wiadomości z Dźed- 
dah, rapporta  nadeszłe do gabinetu angielskie­
go, nie pozwalają wątpić o autentyczności tego 
faktu. Fuad pasza napisał natychmiast do K o n ­
stantynopola, żądając szczegółowych wiadomości.

Nie ma dotąd pewności, czy wpuszczenie w o­
dy w tylną przystań Cherbourga, będzie mogło 
zostać dopełnione w d. 4 Sierpnia, ja k  tego w y­
magałaby obecność królowej Wiktorji. Operacja 
ta, której powodzenie założyć może od pewnych 
warunków przystępu morza, miała się odbyć 7go 
sierpnia. Podróż królowej angielskiej do Prus, 
nie pozwala jej pozostać dłużej j a k  przez dzień 4 
Sierpnia w Cherbourg, ale żywiołom rozkazywać 
nie można, tak jak  statkom, które po nich p ływ a­
ją ,  i dla tego nie moźmy na pewno liczyć, czy za­
lanie przystani da się przyśpieszyć.

Pracują obecnie nad wyrobieniem wypukłego 
planu arsenału w Cherbourg, tudzież przystani 
i t. d., w wymiarze jednej tysiącznej części natu­
ralnej wielkości. Będzie to dar od Cesarza dla 
królowej Wiktorji.

Cesarz przybędzie do Cherbourg dopiero w d. 
4 z rana, przyjął bowiem zaproszenie na bal, k tó ­
ry  miasto Caen wydaje dla niego w dniu 3 sier­
pnia.

Xiąźe Napoleon znalazł najuprzejmiejsze przy­
jęcie w Limoges. Uderzające podobieństwo ry ­
sów Xięcia z Napoleonem I, sprawia na pierwszy 
rzut oka wielkie wrażenie, a jego łatwość w ysło­
wienia podoba się powszechnie. Xiąźe powraca 
do Paryża we czwartek z rana, równie jak  pan 
Rouher, bo cały dzień środowy ma być poświę­
cony przez xięcia i ministra na obejrzenie zakła­
d u  stadnin w,Pompadour, o dziesięć lieues od Li­
moges. f

Zapewniają, że xiąźe odbędzie we wrześniu 
pierwszą wycieczkę do Algierji.

Sprawa przekopania międzymorza Panama, j e ­
śli mamy wierzyć dziennikom amerykańskim i an ­
gielskim, przybierze wymiary między-narodowe. 
Mówią o posłaniu floty Stanów Zjednoczonych 
na wody Nicaragua, dla niedopuszczenia rozpo­
częcia robót towarzystwa francuzkiego, które za­
warło w tym celu ugodę z rządami rzeczy pospo­
litych, od których zależy to międzymorze. Sądzi­
my, że dzienniki przesadzają ważność tej sp raw y . 
Towarzystwo o którem mowa, nie myśli rozpo­
czynać swego dzieła bez zezwolenia Stanów Zjed­
noczonych i wielkich mocarstw europejskich i 
ten wypadek w żadnym razie nie będzie powo-

le już nie pokazać, dopóki ten nienawistny 
gość będzie tu bawił.

Tymczasem tutaj gospodarz domu uczuł 
także głęboko tę krzywdę, byłby się nawet 
żwawo ujmował za tem poczciwy miecznik i 
miał to ciągle na myśli, ale kiedy na końcu
taki zwrot wzięła ta osobliwa rozmowa, uspo­
koił się o to i nawet w duszy się uradował. 
Cóżkolwiekbądź bowiem, zawsze Jmć hetman 
polny litewski został przez młokosa pobitym. 
Tak to rozumiał miecznik. Czy także tak i 
Denhoff, trudno było odgadnąć. Jednakże 
w każdym razie musiał coś uczuc, bo zmilkł 
na chwilę i nic nie mówił. Patrzał tćż mie­
cznik na niego ciekawie i czekał az się ode­
zwie, lecz kiedy to się nie stało, zapytał.

  0 ó£5 panie Stanisławie, jakże się podo­
ba młodzieniec?

—  Fi! — rzecze Denhoff, —• dumamospa- 
nie za katy!

(Dalszy c iąg  nastąpi).



dem  niety lko  do wojny, ale naw et jak iegobądź  
zajścia międzynarodowego.

M inister pańs tw a  N icaragua, uw ierzyteln iony 
w e  Francji i Anglji, w y jecha ł  do L on d y n u ,  d la  
przedstaw ienia  tam sw oich pism wierzy te lnych .

H rabia  Cavour m a odpocząć  po  licznych i g o r ­
liwych pracach ; czas o trzym anego  u r lo p u  p rze ­
pędzi w Szwajcarji.

Dziś z ra n a  odbyło  się w  kap licy  śvv. F e r d y ­
nanda doroczne  nabożeństw o  na  pamiątkę k a ta ­
strofy, k tó ra  w y rw a ła  xięeia O rleanu  z łona  r o ­
dziny i popu larnośc i  na  k tó rą  tak  słusznie zas łu ­
giwał. Kościół św. F e rd y n a n d a  przepełn iony  był 
j a k  zwykle  przez przyjaciół ostatniej dynastji .

C esarz  wczasie swego p o b y tu  w P lom bie res  
zajmuje się ciągle wielkiemi robotam i pub liczne­
mu P rzys łano  mu z V ich y  p lan  b u d o w y  now ego 
zak ładu  k tó ry  zostanie jeszcze powiększony. D o ­
m y n a d  brzegiem Allier zos taną  kupione, park  zo­
stanie zwiększony i u rządzone tam zostaną  kjos- 
ki i g ry  zręczności podobne  j a k  w  B aden  i H om burg . 
P ro szo n o  Cesarza o pozwolenie na założenie aa  
czas p o ry  letniej pew nego rodza ju  kó łka  w któ- 
rem bv  grano, z zaprow adzeniem  pew nych  o s t ro ­
żności tak  j a k  istniejące w gm achu  K asy n o .  Ce­
sarz  odrzucił w  sp o só b  na jform aln ie jszy  w sze l­
kie tego ro d za ju  propozycje .

M inister sk a rb u  przesłał w szystkim  poborcom  
jenera lny ra  zos ta jącym  pod jego  rozkazami, cy r-  
ku larz  w k tó rym  modyfikuje udzielone im taryfy, 
zw olnienia i taxacje . Pow iedziano w tym  d o k u ­
mencie że kommissja Ciała p raw odaw czego  za j­
m ująca  się budżetem  na rok  1859 dziwiła się nie­
zmiernemu powiększeniu k re d y tu  p rzeznaczone­
go na koszta  służby poborców  finansowych. W  o- 
statnich la tach  powiększenie to w ynosiło  900.000 
fr. Minister p rzyznaje  że powiększenie p rodukcji  i 
przyspieszenie  ściągnięcia d o chodów , pow inno  
s łuszn iezapew niać  większe w ynagrodzenia  p o b o r ­
com finansowym, ponieważ pow iększa  tern ich 
obowiązki. M inister przeto s tanaw i podw yższe­
nie w ynagrodzenia ,  ale zmniejsza o */,o centima 
p o trącen ie  od części d o ch o d ó w  ii i 4 miljony a o '/<o 
centima o d  d o c h o d ó w  p rzew yższa jących  tę o s ta ­
tnią  cyfrę.

Pieniędzy ta k a  je s t  obecnie obfitość w  skarbie 
że minister prócz  tego przedsięwziął inne jeszcze 
środki, dow odzące  dobrego  położenia finansów.
Na pam ią tk ęu ro czy s to śc i in au g u racy jn e j  w Cher- 

bourgu  i wizyty królowej W iktorji,  w y b ity  zo s ta ­
nie spec ja lny  medal. Uroczystości te j a k  się zdaje  
ostatecznie naznaczone są  na 4, 5 i 6 sierpnia. 
Spodziew ają  się jeszcze przybycia  floty C esa r sk o  
R ossyjsk ie j  na  u roczystości inauguracy jne . Ce­
sarz  zatrzym a się w  Caen; mieszkania są  n ie­
op łacone naw et w  tern ostatn iem  mieście. M a ­
ła  staDcyjka na  s t ry ch u  płaciła  się 60 fr. n a  dw a 
dni. W  C herbourgu  T o w a rz y s tw o  kolei w s c h o ­
dniej, chcąc ofiarować gościnność swoim zap roszo ­
nym , nie znalazło w  całem mieście 5ó w a k u ją ­
cych  łó ż e k ; podobno  każe zbudow ać  namiot, 
w  k tó rym  zaproszeni b iw akow ać  b ęd ą  w  żela­
znych  łóżkach. .

Mylnie donoszono  o instalłacji obozu  w  C h a­
lons, gdyż dopiero  w dniu 15 s ierpnia  m arszałek  
C anrobert  obejmie je g o  dow ództw o . W izy ta  J e ­
go Ces. Mości, zapow iedz iana  n a  dzień 14, zos ta ­
nie zapew ne  od ro czo n ą  n a  d w a  lub trzy  dni

P°źniej. • i ’ i /i • nX iąże  H jeronim  p rezy d o w ac  będzie w P a ry ż u
n a  u roczys to śc iach  lo g o  sierpnia, w miejsce Ce­
sarza, k tó ry  nie będzie m ógł być tu w tym  czasie.

(Independance B elge) 
T U R C J A .

K o n sta n tyn o p o l 2 L ipca . Od kilku dni nie m a­
my tu  praw ie ża d n y c h  wiadomości o konferen­
c jach  paryzk ich , w y jąw szy  że Fuad  pasza  zasłabł 
i że skutkiem  tego posiedzenia konferencji na  nie­
ja k i  czas zosta ły  przerw ane. U w ażan o  tu po o- 
s ta tn ich  d epeszach  nadesz łych  z P a ry ża ,  że mię­
dzy wielkim w ezyrem  Ali paszą  i in ternuncjuszem  
austr jack im , objawiło się jak ie ś  nieporozumienie, 
k tó re  atoli musiało ju ż  zostać  usunięte, o ile są ­
dzić można po s to su n k ach  jak ie  widzimy w o s ta ­
tnich dniach między temi osobami.
. W iadom ości z K andji nie bardzo  są z ad o w a la ­
jące . Największe  wzburzenie panu je  ciągle między 

u noscią turecką tej w yspy , k tó ra  nie może się 
z ecyc ować na przyjęcie pozycji, k tó ra  w ed ług  
lc z ania została im orzeznaczoną obecnie wzglę- 
c etn ra ja  ow, w skutku us tąp ień u czy n io n y ch  tym 
osta  nim. o ziennie muzułmanie grom adzą  się 
p o d  mieszkaniem A h rn c ta j^ -  ; Ra5mzi E i t e n ó l

W  drukarni J .  Ungra.-

go, i zag rażają  w ybuchem  no w y ch  zaburzeń. A h ­
met pasza musiał przedsięwziąć najsu row sze  ś r o d ­
ki d la  zapobieżenia w ybuchow i, k tó ry  przy obe- 
cnem usposob ien iu  umysłów, pociągną łby  za so ­
bą wielkie nieszczęścia. W ie lu  p rzy w ó d có w  tej 
agitacji a resz tow ano  i siła zbro jna  zosta ła  tak  ro z ­
porządzoną , żeby mogła z ła tw ością  p o w s trz y ­
mać w y b ry k i  ludności. D o tąd ,  dzięki tym ś ro d ­
kom, m alkotenci niepoźwolili sobie żadnej w ażnie j­
szej dem onstrac ji ,  ale sp o ko jność  w y sp y  bardzo 
j e s t  n iepew ną.

P rzy  odejściu poczty  k tó ra  przywiozła  te wia­
domości, posiłki w ysłane  z K o n s ta n ty n o p o la ,  a 
sk ładające  się z dw óch  bata ljonów  piechoty , p rz y ­
były  na  miejsce. Je s t  je d n a k  nadzieja u sp o k o je ­
nia zupełnie tej w yspy , bez użycia o s ta tn ich  ś ro d ­
ków. Agitacja ludności muzułmańskiej w y w ołana  
j e s t  w znacznej części przez poduszczauia  ze s t ro ­
ny przyjació ł dawnego system u, i nie ma b y n a j­
mniej ch a rak te ru  urzędow ego, k tó ry b y  je j  chcia­
no przyp isyw ać .

V ely  pasza  oczekiwany je s t  w K o n s ta n ty n o p o ­
lu w p ierw szych  dniach  lipca, ale je szcze  tam uie 
przybył. N ow y  g u berna to r  Kandji,  ma bez zwło­
ki u dać  się na  miejsce swego przeznaczenia, z in ­
s trukcjam i potrzebneini do zapewnienia zupełnego 
uspokojen ia  tej w yspy .

W  zeszłą niedzielę zdarzy ł się p rzy p ad ek  w p rz y ­
stani a rsenału . Okręt N usred ie , (zdobywca) o 72 
działach o mało nie spalił  się. Ogień w ybuchnął  
p o d  pok ładem  w składzie  żyw ności, i rozszerzył 
się z ta k ą  szybkością ,  że pomimo licznej i szy b ­
kiej pom ocy , niezmiernie t rudno  było ow ład n ąć  
ogień; na szczęście je d e n  s ta tek  holow niczy znaj- 
uu jący  się w pobliskości zbliżył się do  pa lącego  
się s ta tk u  i w yciągnął go w głąb p rzys tan i  a r se n a ­
łu, gdzie g łębokość w o d y  pozwoliła zanurzyć  go 
aż do p ierw szej baterji. Dzięki tej niespodziauej 
pom ocy , s t ra ty  poniesione przez ten s ta tek , nie 
bardzo są  znaczne. R ozpoczęto  ju ż  robo ty  d la p o -  
stawieuia tego s ta tku  w możności u trzym ania  się 
na wodzie .

Rozpoczęto  także ś ledztw o w radzie adm irali­
cji d la  odkryc ia  pow o d ó w  tego w y p ad k u ,  ale d o ­
tą d  nieosięgnięto żadnego  rezu lta tu . M am y j e d ­
nak  po w ó d  sądzenia  że ogień był skutkiem  nieu­
wagi k tórego  z ludzi z osady , k tó ry  zeszedł do 
sk ładu  zap asó w  żywności z la ta rn ią  niedobrze 
zamkniętą, ale d o tąd  uie zdołano  do jść  .osoby 
winnego, poniew aż o s a d a ,  s ta tk u  N usred ie  by ła  
nie liczna i sp ra w c a  m im ow olny pożaru , mógł 
w yjść  u a p o w ró t  z pod  pok ładu , w cale niepostrze- 
żouy przez nikogo.

R egu la rna  milicja (redif) k tó rą  świeży rozkaz 
rząd u  pow ołu je  na  now o do broni, zaczyna p rz y ­
by w ać  licznie do K o n s tan ty n o p o la .  W czo ra j  Fre­
g a ta  p a ro w a  z T reb izo ad y  p rzyby ła  do naszego 
p o r tu  mając pięć ludzi tego żo łu iers tw a na p o ­
kładzie.

Felic ja  zabrała  w ty ch  dniach w jed n y m  dom u 
w Pera , w sku tku  otrzym anej denuncjacji, kilka 
skrzyń zaw iera jących fb rószu rk i  p o e ty  greckiego 
iśutzo, p rzysłane  tajemnie do K o n s ta n ty n o p o la  
w celu p ro p a g a n d y  an ty-m uzułm ańskiej.  T e  p a ­
szkwile usiłują podn iecać  uczucia n a ro d u  greckie­
go przeciw su łtanow i i rządow i W y so k ie j  P o r ty ,  
a  naw et kró low i O ttonowi. ( In d , Belge).

W Ł O C H Y .
Neapol 6 L ipca . J e n e ra ł  F ilangieri  został w e ­

zwany do IscJuia i przez sześć godzin miał ta jne  
posłuchanie  u Jego  K r .  Mości. N aturaln ie , w y ­
wołało to wielkie dom ysły . M ówią o zmianie g a ­
binetu. T a  w y sp a  (lschia), k tó ra  w N eap o lu  je s t  
tern, czem w y sp a  tśaint O uen  w P aryżu ,  s ta ła  się 
teraz zupełnie n iep rzys tępną . Niemożna tam u- 
dać  się bez p a sz p o r tu  podp isanego  w prefek turze  
policji, a tego p a sz p o r tu  nikom u dać  nie chcą. 
P rzedw czoraj trzydzieści cztery osób  uda ło  się 
tam za in teressem , d la  rozryw ki lu b  d la  z d ro ­
wia, ale w szystkich  za trzym ano  przy  w y lą d o w a ­
niu, d la  b rak u  p o trz e b n y c h  papierów . N aw et  
kom m issarz  S ilvechi,  zaledwie w yzdrow iaw szy  
z kontuzji k tó rą  otrzym ał w ramie, chciał p o ­
dziękować królow i za zajęcie, jak ie  ten  osta tn i 
raczył okazyw ać dla  je g o  słabości. Ale chociaż 
zna jdow ał się na s ta tk u  ministrów i naw e t  w  ich 
tow arzy s tw ie ,  zosta ł  niegrzecznie o d p raw io n y  
przez m ajora  Severino i zmuszony by ł wrócić  do 
N eapolu .

Donosiliśmy, że kom en d an t  M archeti  został d e ­
g rad o w an y  publicznie za obicie kijem żołnierza. 
Inni oficerowie, k tó rzy  dopuścili  się przekroczeń  
do tychczas  puszczanych  b ezkarnie, doznają  ro -

— W olno  drukować. — W arszaw a dnia 7 (19) L ipca 1858.

zm aitego rodza ju  s tro fow ania  lub  kary . U w a­
ga  E u r o p y  w p ro w ad za  tu  n iejaką m oralność  
w a rm ji i chc ianoby  to  samo uczynić w admini­
s tracji.

P .  T ra v e ra  je n e ra ł  inżenjerji, uda ł  się n a  b rze ­
gi A d r ja ty k u ,  d la  obw aro w an ia  ich.

S ły ch ać  o nowycji rozbo jach  w  Kalabrji. J e n e ­
ra ł  A lan p o d obno  w szedł w  uk łady  z baudytarai.

(In d ep en d a n ce  Belge.)

D O I l E S I G S i A ,
Znany od lat kilkunastu

Ł .  - ł t
n a  z aw sze  w y g u b ia ją c y  n a g n io tk i ,  bez u ż y c i a  

o s try c h  n a rz ę d z i,
d o s t a ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c za s u  po  rubl i  s r a b r e m  1 w s k l e ­
pie R o z m a i t o ś c i  M. K o n o p ac k i e g o ,  p r zy  u l i cy  Kr a ko ws k i e -  
P r z e d m i e ś c i e  w d o m u  B l uhma  Nr o  3 8 5 ,  ob ok  kośc io ła  KK. 
K a r m e l i t ó w .  (Ner  4 0 2 .  —  2 )

O ku lary  och ron n e  na w zro k  o sła*  
biony.

Ulepszonej konstrukcji konserwy ochraniające wzrok 
od rażącego światła, s z k o d l i w y c h  wyziewów ziemi i  
pyłu, przysposobił oddział optyczny przy ulicy Mio­
dowej.—j .  Pik. optyk m. Warszawy. (Ner 408.— 3}

PRZYJECHALI DO WAHSSA*JVY.
T a jn y  r a d c a  Łęski, d y ­

re k to r  g łów ny p rezy d u ją -  
cy w komissji  rząd .  przy. 
i sk a rb u  z gubernii W a r ­
szaw skie j ,  Chełmcki A d o lf  
oby  w. z O kalew a n r  5 8 5 ,  
Dembowski Ign. ob. z Nac- 
p o lsk a  n r  1 0 7 0 ,  Fudako- 
wski Zyg. oby. z C hełm na 
n r  6 2 5 ,  Malinowski Hen. 
oby. z S m ro c k a  n r  4 6 7, 
Piotrowski Ja n  oby .  z. M o­
h y lew a n r  6 0 3 ,  Stojano- 
wski Aureli ob. z gub. W o ­
łyńsk ie j  n r  6 2 5 ,  Cieszko­
wski Aug. h r .  z Berlina n r  
414 ,  Enoch Ju l jusz  r a d c a  
koleg. z D rezn a  n r  413.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

T a jn y  ra d ca  sena to r
—  W  dniu w czorajszym  

po le ją  żelazną osób  7 8 0 ,  w

Eliaszewicz, zarządzający 
kancellarją JO. Xięcia Na­
miestnika, do Nowej-Ale- 
xandrji, Rzeczywisty rad­
ca stanu Kłaszyn, dyrek­
tor wydziału w kom. rzą. 
spraw1 wewn. i duch. do 
Petersburga, Benislawski 
Bronisław ob. do Ciecho­
cinka, Brzozowski Kon­
rad obyw. do Wylezina, 
Dembowski Florjan ob. do 
Rudy, Jagmin Alfons rad­
ca dworu do Kowna, Ro- 
jewski Walenty obyw. do 
Wie rzch o ci n,Summs/« W a­
lenty obyw. do Pułtuska, 
Rutkowski Frań. naczelnik 
kancellarji prokuratorji 
do Ostendy, Wysiekierski 
Bolesław ob. do Drezna, 
przyjechało do Warszawy 

yjechało 666.

SAL'IiS K IK L U V  W A ltSK A W S H IK J.
d n ia  17 L ipca  1858 roku.

z:\na no płacono
TE o n  e  t  y . Ks. kop. Rs. kop.

Pół-imperjały rossvjskie  . , — — 5 42
Dukaty bollenuerskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar.  ( 4 % )  za 100 rs .  (oprócz kup.) IQ 2 31 _ __
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( I^ / js /ó ) — — — —
Asisty zas taw ne  białe U okresu (oprócz 

kuponu 1.(4%) . . za 100 zip.
L is ty  zas taw ne  białe ill okresu (oprucz 

kuponu)  ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 7 7 ' / , _ _
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert .  banku ua obi. cz. l it . A na 300 zł.

___ __ — _
-— --- — —

„ „ lit . 11. ua 300 zł .  bez proc. — --- — —

„ „ * procentowe <5" 0 ) — --- — —
Dowody Kom. Centr .  L ikw id .  za 100 ił# — --- — —
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . — __
 ̂ ! roku 1855 — -- — —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych,  praemium. . • • __ ___
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej  w Króle­

stw ie  Dolskiem ( 5 % )  za rs.  >50 _
I f  e x  1 e  z  d n i a  1 5  b .  m .

B e r l i n .......................... 100 TaI- 2 M. 99 i 60 99 45
................................ 1,00 Tal. k. t. _ __ __

G d a ń s k ..........................1Ó0 Tal. 2 M. — —
„ ................................ 100 Tal. k. t. --- — _ —

H a m b u r g ..........................  300 BMk. 2 M. 149 10 __ —
L o n d y n .......................... 1 F t .  St. 3 M. 6 63 —* -
M o s k w a ..........................100 Rs. k. t. — — 99 50
P ete rsburg  . . . .  100 Rs. 1 M. — — — —

..........................100 Rs. k. t. — a —
p a r v ź ................................ 300 Frań. 2 M. 79 65 —

................................. 300 Fran. 1 M. __ —
W i e d e ń ..........................150 Z ł .  R. 2 M. 96 75 _
W r o c ła w  . . . . 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar .  Rs. 1 kop. 18®/,, 
od l is tów zas taw nych  kap. 4 '/„ 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  koo. —

TEATR ROZMAITOŚCI. (W  teatrze wielkim). 
Dziś: C hłopi a ry s to k ra c i. S z tu k a  p rzyp o d o b a n ia  
się

T E A T R  WIELKI. Jutro: E r n a n i.

S t a r s z y  Cenzor ,  F. Sobieszczańśki.


